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POZNAN, 12 października.

Przyjazne Turkom dzienniki, a między temi 
i Neue Pr. Presse, nie mogą się dość na­
cieszyć owém, jak je nazywają geuialnéiu po­
ciągnięciem, jakie W. Porta zrobiła na szacho­
wnicy dyplomatyczno-wojennćj, przyjmując żądane 
przez mocarstwa jednomiesięczne zawieszenie broni 
z warunkiem przedłużenia go aż do marca roku 
przyszłego. Rząd serbski — pisze N e u e F r. 
Presse — działając pod natchnieniem i wpły­
wem Rosyi, pragnął gorąco zawarcia jednomie­
sięcznego zawieszenia broni, aby, korzystając 
z czasu tego, dokończyć organizacyi armii swéj, 
tj. zamienić ją na kompletnie rosyjską i docze­
kać się pory zimowej. W czasie zimy, którejby 
żołnierz turecki, przywykły do ciepłego klimatu, 
znieść nie mógł, spodziewał się jenerał Gzerna- 
jew zdobyć wawrzyny, których podczas lata nie 
udało mu się zerwać. 0 rzeczywistym pokoju, 
któryby miał nastąpić po jeduomiesięcznóm za­
wieszeniu broni, nikt na seryo nie myśłał w obo­
zie serbskim. Minio ono Serbom jedyme posłu­
żyć do wzmocnienia armii napływem rosyjskich 
ochotników, by po czasie tym mogli pod korzy- 
stniejszemi warunkami rozpocząć na nowo kam­
panią wojenną, Otóż W. Porta, według Neue
F r. Pr e s s e, sparaliżowała hytrze ułożony plan 
serbski, żądając sześciomiesięcznego zawieszenia 
broni. Jeżeli Serbia i Rosya pragną szczerzo 
pokoju, to przyjmą propozycyą Turcyi, a dyplo­
macya europejska będzie miała dość czasu prze­
prowadzić projekta swe pacyiikacyjne. Jeżeli zaś 
dwa te mocarstwa odrzucą sześciomiesięczne za­
wieszenie broni, to W. Porta tę przynajmniej 
odniesie korzyść, że przeciwnicy jéj rozłożonemi 
grać będą zniewoleni kartami. Czy jedno, czyli 
też drugie nastąpi, czy wojsko tureckie walczyć 
będzie musiało z sersbsko-rosyjskiemi wojskami 
i ich sprzymierzeńcami, jak mrozem, głodem 
itd., czyli też spokojnie za „neutralnym pasem“ 
spoczywać będzie mogło w zimowych leżach — 
o tein dzisiaj jeszcze nic nie wiemy. W osta­
tnim telegramie z Pera z dnia wczorajszego czy­
tamy tylko tyle, że W. Porta zażądała zawiesze­
nia broni aż do 15 marca, i poprosiła mocar­
stwa, aby celem uregulowania szczegółów tego 
rozejmu wysłały swych oficerów, którzyby się 
porozumieli z tureckimi, serbskimi i czarnogór­
skimi komendantami. Linia demarkacyjna ma 
być pociągnięta na zasadzie: uti possidetis, Tur- 
cya jest jednakże gotową ustąpić ze swych po- 
zycyi, jeżeli się rząd serbski zobowiąże i przy­
rzecze, iż stanowisk tych nie zajmie.

Serbia inaczej się widocznie zapatruje na te

propozycye W. Porty, aniżeli się tego spodzie­
wał korespondent turecki Ajencyi Havas, który 
przedwczoraj i wczoraj tak pogodnie patrzał w 
irzyszłość, opromienioną wedle niego blaskiem 
rychłego zawieszenia broni — i to aż 6 miesięcz­
nego. Wiedeński Tageblatt, dowiaduje się 
z najlepszego źródła, że Serbia na takie zawie­
szenie broui pod żadnym warunkiem się nie zgo­
dzi, ponieważ przez ten manewr Turcya tylko 
sama jedna zyskać może i sprowadzić swe azya- 
tyckie i afrykańskie hordy, podczas gdy Serbia 
do wojny przygotowana straci najdogodniejszą dla 
siebie porę. I w rzeczy samej, mimo że urzędo­
wy telegraf zajęty znów jest depeszami gabinetów 
w sprawie zawieszenia broni — armia serbska 
zbroi i kompletuje się na gwałt. Ochotnicy ro­
syjscy ciągle jeszcze podążają do Serbii i nie masz 
dnia, w którymby nowe zastępy nie przybywały do 
Belgradu; obecnie tworzą kadry na 10 rosyjskich 
batalionów — a Czernajew domaga się ciągle 
posiłków na wielką skalę. Jeśli się potwierdzi 
pogłoska o powołaniu w szeregi ostatniej kate- 
goryi obywateli od 43 — 52 roku życia, których 
około 30,000 liczyć można, natenczas siły armii 
morawskiój wzrośćby mogły do 140,000 żołnie­
rza. Z Kijowa piszą do Gazety Naród, pod 
dniem 9 bm., że przygotowania do wojny odby­
wają się tamże z całym pośpiechem. Nakazano 
pokończyć jak można najrychlej rozpoczęte w ar­
senale roboty, a gdyby brakowało materyału, po­
lecono go zakupić. Mobilizacya wojska już skoń­
czona, a codziennie jednak przybywają z carstwa 
koleją żelazną nowe pułki. Do pomocy dowódzcy 
zgromadzonych w Kijowie wojsk przysłano fli- 
giel-adjutanta Miłoradowicza, i jenerała świty 
Issakowa. Szef sztabu, jenerał Czerkiesów, co 
tygodnia wyjeżdża dla opatrywania armii i całej 
dyslokacyi na zachodniej granicy. Dnia 23 
września, podług star, styl., kolej brzesko-ki- 
jowska otrzymała polecenie, ażeby na stacyi ki­
jowskiej znajdowało się dla transportowania 
wojsk codziennie po 10 pociągów, każdy pociąg 
składać się powinien z 70 wagonów; a ponieważ 
na każdy wagon przeznacza się po 40 żołnierzy, 
przeto codziennie kolej ma przewozić 28,000 lu­
dzi. Wszystko zapowiada, że nie długo na wojnę 
czekać będziemy. — Z Turn-Sewerynu donoszą 
do Pol it. Corr., iż przed tygodniem sotnia 
kozaków wśród śpiewu i okrzyków wsiaiła na 
okręt na Dunaju i przeprawiła się na drugą 
stronę rzeki na terytoryum serbskie. W urzę­
dowym W i e s t n i k u rozporządza minister wojny, 
odwołując się na ukaz carski z dnia 25 sierpnia, 
pobór koni w 23 guberniach w razie mo- 
bilizacyi armii; pomiędzy temi guberniami znaj­
duje się Litwa, południowa Ruś i Królestwo.

Słowem wszystkie wiadomości nadchodzące z Mo­
skwy raczej wojnę, niż zawieszenie broni zapo­
wiadają. W końcu, aby scharakteryzować obecne 
stosunki pomiędzy mocarstwami europejskiemu 
w kwesty i wschodniej, podaj emy ustęp z artykułu 
moskiewskiego półurzędowego organu Go­
ło s a, traktującego o stosunkach rosyjsko- 
francusko-niemieckich.

„Nio podobna tego niezahważyć, żo obok Anglii, 
najmniejszą skłonność do gwałtownych środków pokazuje 
Francya. Cała prawie prasa francuzka, nie wyjmując 
nawet republikańskiej, okazuje dość niespodzianie przyja­
zne dla Turków usposobienie i nie tai swego niezadowo­
lenia na myśl, że sprawa wschodnia może być załatwioną 
bez czynnego współudziału Franeyi. To niezadowolenie 
stanowi, jeżoli tak się wyrazić można, podstawę dzisiejszej 
polityki francuzkiej i jest pod pewnym względem, zupeł­
nie zrozumiałe. Po wojnie franenzko niemieckiej chwycili 
się Francuzi rączo tej myśli, że właśnie kwestya wscho­
dnia jedynie zdolną jest dopomódz im do odzyskania 
utraconego stanowiska w Europie i otrzymania napowrót 
oderwanych prowincyi. Spodziewali się, żo rozwiązanie 
nastąpi w chwili, kiedy pomiędzy Niemcami a Rosyą 
stosunki przyjacielskie się zerwą i liczyli na to, że uda 
im się rozmaite korzyści osięgnąć za pomocą tego mo­
carstwa, które się do nich zwróci o pomoc i poparcie. 
Sądzili, żo tern mocarstwom będzie Rosya i dla tego tak 
prasa francuzka jak i dyplomacya francuzka rozpływała 
się w najwyszukańszycli czułościach. Kryzys obecna 
n a w s c ho d z i e z a w i odł a w s z elkie ocz ok i w ania. 
Wydarzyła się w chwili, kiedy Rosya nie potrzebowała 
pomocy Franeyi, a gdyby jej była potrzebowała, Francya 
dać jćj nie byłaby zdolną. Stosunki pomiędzy mocar­
stwami tak się ułożyły, że Francya musiała koniocznio 
pozostać na uboczu podczas natychmiastowego rozwiąza­
nia kwostyi wschodniej, i wszystkio jej plany względem 
korzyści, jakich się przy rozwikłaniu tój sprawy spodzie­
wała, pozostały nio spełnione. Nic dziwnego, żo w ta­
kich okolicznościach ochłodła naraz Francya w wymuszo­
nych nieco sympatyacli dla Rosyi i wcale nio pokazujo 
ochoty podjęcia się drugorzędnej roli, przopisanej dla niej
przez kontynentalną dyplomacyą. Tymczasem zauważyć 
należy, żo polityka podobna jest pou niejakim względom 
krótkowidząca, i że nie sama kwestya wschodnia może 
Rosyi nastręczyć sposobność do wyświadczenia Franeyi 
jakowej przysługi; jednakowoż nie każdemu mężowi 
stanu daną jest możność widzenia w oddali, a ks. Deca» 
zes widocznie nie obdarzony tym przymiotem, działa zu­
pełnie w zgodzie z programem, któregoby się ze stano­
wiska interesów francuskich każdy minister spraw zagra­
nicznych podobnego autoramentu trzymał. — Obracho- 
wana apatya Franeyi, tworzy dość silną podporę dla 
angielskiego gabinetu. Może ona europejski charakter za­
mierzonej interwencyi popsuć zupełnie; lecz nie trzeba 
ztąd wnioskować, aby interwencyi samej zdołała przeszko­
dzić. Rolę, z której się Francya wyzuwa, mogą przejąć 
Włochy, a to wystarczy całkiem, aby przy zupełnej zgo­
dzie Austryi, Rosyi i Niemiec sparaliżować zamiary angiel­
skiego gabinetu.

Pod właściwą rubryką podajemy za wczo- 
rajszemi dziennikami wiedeńskiomi wiadomość, 
że Leszjanin miał w tych dniach uderzyć na 
Osmana baszę w Sajczarze. Tymczasem w dzi­
siejszym numerze Nene freie Presse czy­
tamy koresepondencyą, wysłaną z Belgradu pod 
dniem 8 b. m. do Daily News, z której się

dowiadujemy, że nie Leszjanin, ale Osman basza 
pierwszy rozpaczął kroki wojenne. Nie wiadomo 
tylko — pisze korespondent — czy wódz ture­
cki podejmie operacye w prostym kierunku, by 
przez Lukowę wtargnąć do doliny morawskiej, 
czy też starać się będzie utorować sobie drogę 
przez wąwozy, leżące w okolicy Banii przez 
Kniażewac i uderzy na lewe skrzydło i tyły 
armii serbskiej. W Belgradzie — donosi dalej 
korespondent — są na to przygotowani, że Tur­
cy pod Aleksinaczem uderzą równocześnie na 
armią serbską, by tym sposobem powstrzymać 
Czernajewa od wysłania jakiejś części wojska, 
celem sparaliżowania planu Osmanowego. Ruch 
teu zresztą ma stać w związku z projektowanym 
atakiem Turków od strony Wisegradu i Be- 
liny.

Z czarnogórskiej widowni wojny donoszą, iż 
dnia 10 b, m. przywiedziono 15 tureckich jeń­
ców z Grahowa do Cetynii. Ze zresztą nie tyl­
ko sami Turcy palą i mordują, tego dowodem 
dalszy ciąg telegramu, według którego oddział 
Dakowicza spalił wszyskie wsie okręgu Lubinii 
przyczem 1500 Turków częścią od kul i handża- 
rów czarnogórskich, częścią w płomieniach zgi­
nęło. Straty Czarnogórców wynosąą 130 zabi­
tych i rannych. Walki pod Spużem, które się 
tamże 9 bież, gmies. toczyły, — jak donosi 
Politische Correrpondenz — wypadły 
niepomyślnie dla Czarnogórców. Turcy dotarli 
aż o pół mili na północ od Spużu, zajęli pozy- 
cye czarnogórskie i ©szańcowali się w nich; z ta­
kim samym skutkiem walczyć mieli pod Kłobu­
kiem, Zasłapem i Graucarewem.

W ostatniej chwili taki nas dochodzi tele­
gram wiedeński:

Wiedeń, 13 października. Presse po­
twierdza, iż W. Porta nie przesłała rządowi 
wiedeńskiemu aż do dnia 11 b. ni. wieczo­
rem u r z ę d o w n i e warunków zawieszenia 
broni,, natomiast poufnie zażądała, aby mocar­
stwa wysłały w sprawie tegoż zawieszenia, 
aż do 15 marca 77 trwać mającego, oficerów 
swych na teatr wojny. Turcya żąda nadto, 
aby Serbia i Czarnogóra nie mięszały się do 
powstania sąsiednich prowincyi i aby mocar­
stwa zastanowiły się nad tóm, jakby prze­
szkodzić napływowi obcych żołnierzy do Ser­
bii. Wszystkie te żądania stawiono w for­
mie życzenia. Doniesienia dzienników 
jakoby mocarstwa warunków tych nie przyjęły— 
są fałszywe.

Ostatnie chwile Wanflejczyka.
(tJn mariage vendéen.)

Przez

Juliusza Janina
przełożył«T. O.

--------- ---------------

(Dalszy ciąg. — Zobacz nr. 231).

Baudolot de Dairval osadzony został w wieży 
zamkowej, to jest w gołębniku, sterczącym ponad za­
budowaniami dworu szlacheckiego swojego zwycięzcy. 
Gołąbki, wypłoszone wojną, ustąpiły miejsca szuanom, 
wziętym do niewoli. Więzienie to wyglądało jeszcze 
wcale uczciwie; było jeszcze pokryte błyszczącym 
łupkiem, skrzypiała na niém jeszcze chorągiewka, 
jakby za najspokojniejszych czasów. Nie widziano 
nawet potrzeby zaopatrzenia źelaznemi kratami otwo­
rów, któremi ongi wylatywały i wlatywały gołąbki. 
Zresztą do zwykłego umeblowania gołębnika zaledwie 
dodana była wewnątrz garść słomy. Tu oto zamknięto 
Paiulolota.

Z początku wydawało się mu rzeczą oryginalną 
mieć za więzienie gołębnik na dworku szlacheckim. 
Przyrzekł sobie, że skoro tylko rozwiążą mu ręce, 
każę sobie podać gitarę i zaimprowizuje romancę na 
cześć swojego więzienia. I już myślał o gitarze, już 
układał w głowie wierszo, gdy w tóm usłyszał do­
chodzące z dziedzińca dźwięki skrzypc i innego in­
strumentu. Grano wesoły marsz. Baudelot wsparł 
się na łokciu i zgarnąwszy, jak tam mógł, słomę na

kupę pod ścianą, stanął na niój i rzeczywiście się­
gnął twarzą aż do jednego z otworów gołębnika. 
Ujrzał na dole wesoły pochód uroczysty młodzieńców 
i dam w białych sukniach, a przed nimi muzykę 
wiejską. Pochód przeszedł pod gołębnikiem; jedna 
z dam, młoda i piękna osoba, czule spoglądała w górę 
na|j gołębnik. Nadobna, delikatna postać w białej 
sukni minę miała rozmarzoną. Baudelot zrozumiał, 
iż wiedziano, że jest tu u góry jeniec, a podczas gdy 
pochód się oddalał, dzielny Wandejczyk zaczął sobie 
pogwizdywać aryjkę o więźniu rozkochanym, zamknię­
tym w turmie. Baudelot bowiem był równie biegły 
w rzemiośle wojennem, jak w poezyi; równie zgrabnie 
wywijał szpadą, jak przebierał na gitarze; na koniu 
postać wspaniała, w tańcu miał ruchy dystyngowane, 
jak przystało na prawdziwego szlachcica, co to czło­
wiek i do tańca i do różańca. Dziś widać jeszcze 
tylko niedobitki tej starej szlachty.

Pochód weselny minął; a jeśli to nie było wesele, 
to przynajmniej zrękowiny. Baudelot przestał gwi­
zdać i śpiewać; usłyszał bowiem szelest około drzwi 
swego więzienia.

Niebawem ukazał się sam pan domu. Za Ka­
potów był margrabią, dziś nazywał się po prostu 
Hamelin, był Niebieskim, zresztą jednak człek dość 
zacny. Republiką był przejęty na wskroś; jej oddał 
swój miecz i swój pałac, ale to już i wszystko; bo 
w posługach jej nie stał się okrutnikiem. Z rana 
owego dnia, któremu teraz oto miało się ku wieczo­
rowi, kapitał Hamelin — bo Republika zrobiła go 
kapitanem — otrzymał był zawiadomienie, że od­
dział szuanów zatrzymał się na jego folwarku. Sku­
tkiem tego stanął na czele swoich żołnierzy, odra­
czając uroczystość zrękowin aż po dokonanej wypra­
wie. Wiadomo już, jak dostał Baudelota w swe ręce. 
Osadziwszy go w miejscu bezpiecznem, powrócił ka­
pitan Hamelin do swych zrękowin, i dla tego tylko

nie zaprowadził jeńca swojego od razu do Nantes, 
albo przynajmniej nie kazał go rozstrzelać natych­
miast.

Kapitan Hamelin nie był kapitanem do tego 
stopnia niebieskim, by zapominać o dawnych zwy­
czajach' gościnności, właściwej ziemi bretońskiej. Po­
czytywał sobie więc za obowiązek odwiedzić swego 
gościa w gołębniku, podczas gdy inni goście zasia­
dali do stołu.

— Czómże mógłbym się panu przysłużyć ? — 
rzekł Hamelin do Baudelota.

— Panie kapitanie — odpowiedział Baudelot 
— o jednę łaskę proszę: zechciej pan wrócić mi 
swobodę rąk.

— Każę rozwiązać panu ręce, jeśli mi przyrze- 
czesz, że nie pokusisz się o ucieczkę. Ale zanim pan 
cośkolwiek przyobiecasz, pomnij, że jutro będziesz za­
prowadzony do Nantes, z wszelką pewnością.

— I że będę rozstrzelany... także z wszelką 
pewnością! — rzekł Baudelot.

Kapitan Hamelin milczał.
— A więc, mój panie — podjął Baudelot — 

każ mię pan rozwiązać, a zobowięzuję się na słowo 
honoru, jakem szlachcić i chrześcianin, że zostanę tu 
jak gołąbek, któremu skrzydła obcięto.

Kapitan Hamelin nie mógł stłumić uśmiechu na 
tę aluzyą swojego więźnia. Kazał rozwiązać mu 
ręce.

— A teraz — rzekł Baudelot, przeciągając się 
jakby zbudzony ze snu długiego — a teraz, panie 
kapitanie, dziękuję i jestem panu jak najmocniej zo­
bowiązany aż do jutra, a nie moja wina, że wdzięcz­
ność moja dłużej nie potrwa.

Kapitan Hamelin rzekł:
— Jeśli pan zeclicesz rozporządzić może co do 

ostatniej swej woli, jeśli n. p. zechcesz zrobić testa­
ment, mogę panu przysłać papier i‘pióro'.

Mówiąc to, kapitan był wzruszony, i to do 
głębi wzruszony; taka to już natura Bretoń- 
czyka.

Baudelot, widząc, to, ujął jego rękę.
— Wierzaj mi pan — rzekł poważnie — ten 

jeden wyraz „testament“ więcej mię boli, niż myśl 
o śmierć w Nantes; ten wyraz przypomniał mi 
śmierci wszystkich osób drogich mojemu sercu. Nie 
mam nikogo, komubym mógł pozostawić w spadku 
moje nazwisko, moją szpadę, moją miłość i nienawiść 
moją; bo otóż to wszystko, co mi pozostaje. A je­
dnak musi to być słodko rozporządać fortuną, być 
wspaniałomyślnym nawet po za grobem, marzyć przy 
pisaniu testamentu o łzach żalu i łzach radości po 
swojej śmierci. To zaszczytnie i słodko, nieprawdaż, 
kapitanie ? Ale nie myślmy już o tóm.

— Przyślę panu obiad — rzekł Hamelin. — 
Dziś właśnie obchodzę zrękowiny, stół mój lepiej 
zastawiony niż zwykle. Moja narzeczona sama wy­
dzielać będzie poreye dla pana.

Baudelot, gdy się rozpatrywał w swojem wię­
zieniu, dostrzegł był w jednym z wyższych otworów 
gołębnika kwiatek polny, zasiany tam przez pierwo­
tnych mieszkańców tej turmy. Teraz zerwał go 
i podając kapitanowi, rzekł:

— Nasz to zwyczaj, kapitanie, że składamy po­
darki narzeczonej; zechciej pan ofiarować ten kwiatek 
swój przysz’ej, wszakże on wzrósł na chwilowej dzier­
żawie mojej. A teraz, panie kapitanie, żegnam, bo 
dość długo oderwałem pana od ukochanej. Pan 
Bóg wynagrodzi tę względność dla mnie, mój gospo­
darzu. Bywaj mi pan zdrów. A przyślij mi pan, 
proszę, cokolwiek strawy; bom i głodny i spra­
gniony.

I rozłączyli się, zasyłając sobie oczyma poże­
gnanie przyjacielskie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



* Pan dr. Uppenkamp, dyrektor gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny przesyła nam następujące 
oświadczenie niżej podpisanego kolegium nau­
czycielskiego :

Wszyscy niźój podpisani członkowie grona nau­
czycielskiego królewskiego gimnazyum St. Mar. Magd., 
którzy byli obecni przy uroczystości zakończenia roku 
szkolnego, oświadczają niniejszem, że przemowa pana 
dyrektora dr. Uppenkampa, wypowiedziana dnia 28 
z. m. w sali gimnazyalnej, w numerze 691 Gazety 
Poznańskiej (Posener Zeitung)*) i nu­
merze 505 Gazety Wschodnio-niemie- 
c k i e j (O s t d e u t s c h e Zeitung) co do treści 
wiernie i prawdozgoduie jest podaną, gdy przeciwnie 
referaty Kury er a Poznańskiego i Dzien­
nika Poznańskiego jej główne myśli i tenden- 
cyą wykrzywiają.

Poznań, d. 13 października 1876 r.
Dr. Cybicbowski. Falile. Fischer. Dr. Giese, Dr. 
Hassenkamp. Dr. A. Jerzykowski. Dr. Kolanowski. 
Laskowski, Lindner. Moliński. Dr. Priem. Reisky. 
Eonke. Schoen. Spychałowicz. Dr. Steiner. Szulc. Dr. 
Tetzlaff. Dr. Wende. Dr. Wituski. Dr. Zenzes. 

Ziętkiewicz. Zimmermann.

*) Eeferat Posener Ztg. podajemy w dosło- 
wném tíómaczeniu na inném miejscu.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Berlin, 12 października.
(Eewelacye dotyczące grynderek niemieckich.)

(F.) Zajęci już to sprawą wschodnią, która 
dla swój natury prawie całkowicie zaprząta 
uwagę naszą, już też własnemi sprawami, w rzę­
dzie których najwybitniejsze miejsce zajmują 
przyszłe wybory do sejmu pruskiego, odzwycza- 
jiliśmy się po części śledzić ruch, jaki się usta­
wicznie uskutecznia we wnętrzu spokojnych niby 
na zewnątrz Niemiec. A przecież ruch ten jest 
wielki, a walka, którą stacza kilka osób i kilka 
niezawisłych gazet przeciwko nieprzeliczonym 
zastępom korupcyi grynderskiój, sięgającej do 
sfer bardzo wysokich, jest tak zaciętą, że nie 
zawadzi nakreślić ją choć w główniejszych tylko 
konturach. Jednakże ze względu na delikatność 
materyi i łatwość kolizyi z paragrafami praso- 
wemi mniej na własnych opierać się będziemy 
spostrzeżeniach, jak raczej na zestawieniu dwóch 
ustępów zaczerpniętych z dzienników niemiec­
kich, zostawiając sąd dowolny czytelnikowi.

Znana jest czytelnikom Kur y er a najno­
wsza broszura p. v. Diest, najwybitniejszego dziś 
przeciwnika grynderów. Otóż na mocy tej bro­
szury umieściła D. R. Gl. artykuł pod tyt.: 
„Ein industriöser Staats man n.“ Ze 
względu na wspomniany artykuł stawia S. P. C. 
(Social-pol. Corr.) w perspektywie proces 
sensacyjny i tak się odzywa :

Wypadek główny tygodnia, który wszystkich poli­
tyków i całe towarzystwo Berlina więcój zimuje, jak 
kwestya wschodnia, tworzy odkrycie I). E. Glocke, 
dotyczące zajść poprzedzających założenie towarzystwa 
„Proussischo Contrai -Boden-Crodit- Action-Gesellschaft.“ 
Rzeczony dziennik twierdzi, że najnowsze pismo pana v. 
Diest-Daber obwinia ks. Bismarcka „o współudział 
konsorcyalny w celach zysk u.“ (§ 331 resp. 
332 kod. kar.) Naturalnie oskarżenie o potwarz (Verleu­
mdung) koniecznie nastąpić musi, gdyż zwykła skarga 
o obrazę z wykluczeniem dowodu prawdy (Wahrheits­
beweis) znaczyłaby tyle, co przyznanie faktu. Do prze­
prowadzenia dowodu prawdy, następujący muszą być prze­
słuchani świadkowie: Frómy, Fould, Alfons de Rothschild 
w Paryżu, Karol Meyer v. Rothschild we Frankfurcie, 
prezydent v. Philipsborn, Bossart, Hermann — dyrekto­
rowie, następnie pozasłużbowi ministrowie v. Bernuth, 
lir. Roon, lir. Itzenplitz, v. Solchow, naczelny prezes lir. 
Arnim-Boytzenburg, v. Bothmann-Hollweg Runowo, hr. 
Roclioltz, v. Kardorff, v. Bleichröder, v. Hansomann, 
dr. Braun, dr. Miquol, v. Nathusius-Hundisburg, A. von 
Oppenheim, v. Eckardstein, Scheele, tajny radca Wil- 
kens, v. Wodell-Malchow, Kennemann-Klenka, v. Simp- 
son-Georgonburg, E, Hardt, tajny radca Dannomann, 
v. Nathusius-Ludom, dr. Perrot, Schwabach, dr. R. Meyer, 
v. Blankenburg, v. Diest (gdyby nie był współoskarżony), 
potém najbliższe otoczenie zmarłego v. Wedemeyer, dr. 
Lasker, pozasłużbowy nadburmistrz Weber, tajny radzca 
Wagenor. A zatem przewidywany proces daleko będzie 
ciekawszym, niż proces hr. Arnima.

Przeczytawszy tak ciekawe daty, przewerto- 
wałem następnie kilka numerów D. R. Gl., ce­
lem poinformowania się o rzeczy. I w istocie 
przekonałem się, że wielki z téj materyi nieza­
wodnie wytoczy się proces, który, jeżeli się po­
nownie sprawdzi owo „il y a des juges à Ber­
lin“ nader jaskrawe rzuci światło na korupcyą 
pewnych sfer wybitnych społeczności prusko- 
niemieckićj. Mianowicie w 2 art. „Ein indu­
striöser Staatsmann“ (ciąg dalszy nastąpi) z dnia 
8 b. ra. I). R. Gl. polemizując przeciwko pra­
sie liberalnej i zawisłej, przechodzi następnie na 
broszurę v. Diesta, o ile takowa „zdaniem 
dziennika dawno ubitego Laskera 
nie dotyczy.“ Dowiadujemy się następnie, że 
po nieboszczyku v. Wedemeyer kilka ciekawych 
zostało pism polemicznych, które pan v. Diest 
niezawodnie ogłosi drukiem. Wreszcie przytacza 
ustęp z pośmiertnych pism Wedemeyera, z któ­
rych najciekawsze zaginęło w sposób jeszcze nie- 
odgadniony, ustęp, który v. Diest nie tylko li­
stami orygiualnemi, ale zarazem wielką li­
czbą świadków poprzeć się zobowiązał, a który 
brzmi :

„Największą przysługę, jaką pan N. kapitałowi 
był uczynił, upatrywać należy w założeniu tak zwanej 
Bleichröder - Rothschildowskiéj „Central - Boden - Credit- 
Bank.“ Celem przeprowadzenia tćj grynderki, przekonał 
dwóch w parlamencie niemieckim zasiadającyeh właści­
cieli dóbr, że rolnictwu nie przynoszą błogosławieństwa 
instytucye kredytowe polegające na wzajemności, lecz to­
warzystwa akcyjne. W tóm przekonaniu ukołysani depu­
towani przyłożyli wszelkich s arań, aby usunąć nietylko

przeszkody, które udzieleniu podobnej kon; esyi w sferach wy­
sokich i najwyższych stawiano, ale zarazem aby zniweczyć 
wszelką wątpliwość, jaką w tym względzie wyrażali zna­
wcy. Walczyli oni (deputowani) za rzokome i urojone 
interesa rolnictwa z taką energią z takiem powodzeniem, 
że koncesya bardzo wcześnie, dla wielu nawet nadspo­
dziewanie udzieloną została. Kiedy następnie przyszło do 
rozpisania akcyi, uderzyło ich (deputowanych), że nic 
wyłożono takowych publicznie, tylko rozdzielono potaje­
mnie (unter der Hand) pomiędzy Geldmenerów, grynde­
rów i instytucye bankowe. Poznali oni zarazem, żo 
ukryte w koncesyi przywileje, do wielkich posunięte roz­
miarów, tak były korzystne, że akcye bardzo gwałtownie 
podnosić się musiały. Ale poznali oni (deputowani) za­
razom, źo nie przysłużyli się właścicielom dóbr wcale, 
tylko wyjęli kasztany z ognia za kapitalistów (uzyska­
wszy z trudem koncesye). Ponieważ jednakże wzmianko­
wani deputowani nio byli w posiadaniu środków, albo ra­
czej nie mieli takowych na podorędziu, aby przyjąć za 
wielkie sumy akcyi, nio będąc dalej wtajemniczeni w 
manipulacye grynderki, aby bez dostatecznych środków 
nabyć akcyi; przeto zamiast przejąć na siebie pewną li­
czbę akcyi, woleli przestać, opierając się na zasadzie: 
„ręka rękę myje“ — na piwnóm, które im we wyso­
kości 30—60,000 tal. przekazali dzielący się akcyanu 
Geldmanerzy i gryndery z profesyi.

Następnie przystąpiono do podziału 12 milionów 
tal. akcyi, rozumie się w sferach tylko poufnych i przy 
tej sposobności rezerwował każdy z głównych kon- 
cesyonarzy baron Bloichróder i Eothschild po pół miliona 
akcyi dla nieuazwaiiego. (NB. Wedle wiadomości, 
która z innej doszła nas strony, tylko v. Bloisliróder re­
zerwował na posiedzeniu przedpołudniowem pół miliona 
akcyi dla nienazwanego (ungenannten), następnie na po- 
siodzeniu popołudniowem znowu pół miliona, tymczasem 
jednakowoż, ponieważ protestowano, z wymienieniem na­
zwiska. *)

Aby rolnikom rzecz w pomyślnem wystawić świe­
tle, powołano do rady nadzorczej mężów, których nazwi­
ska ogólnie były znane, ustępując każdemu, stósownio 
jaką do jego akwizycyi przywięzywano wagę pewną ilość 
akcyi n. p. akcyi w ilości 20,000 tal. al pari i we wię­
kszych ilościach po kursie aż do 118%. Ponieważ ak- 
cyom z góry przypisywano wartość 118 proc., jako też 
w kilku dniach podskoczyły na 129 i 130 proc., przeto 
w rezerwowanym przez baronów v. Bleichróder i Roth- 
schild dla nienazwanego milionie spoczywały śro­
dki, dozwalające 118,000—-130,00 tal. Bannhanso- 
wskiego piwnego takim doręczyć osobom, które 
szczególnie się zasłużyły dla udzielenia koncesyi i to do­
ręczyć we formie najniowinniejszej w świecie, przekazując 
akcye po kursie al pari, lub cokolwiek wyższym. Przy­
słowie : „Kto smaruje ten jedzie“ nio tylko stosuje 
się de ekstra-poczty, ale zarazem i do innych sto­
sunków.

Owóż pióro Wedemeyer’a przedstawia nam 
genezę jednej z iustytucyi grtinderów, których 
Niemcy liczą na sta — a wszystkie w podobny 
utworzone sposób. Sądzę, że z ¡przytoczonego 
materyału czytelnik dostateczny potrafi sobie 
utworzyć sąd, jak dalece korupcyą w życiu spo- 
łecznem Niemiec się zakorzeniła. Wobec podo­
bnych rzeczy nie dziw, że patryota niemiecki, 
jakim bez wątpienia był Wedemeyer mógł po­
stradać zmysły i stać się samobójcą.

*) Bismarck. Przyp. red. D. R. Gl.

NIEMCY.
* Berlin, 12 października. Organ mini­

stra pruskiego spraw wewnętrznych, Prov. Cor­
responden z, wyruszył raz jeszcze w ostatnim 
numerze w pole z całym rynsztunkiem wojen­
nym przeciw! o partyi postępowej a właściwie 
przeciwko przymierzu tejże partyi z narodowo- 
liberalnymi. W tym celu przytacza całe ustępy 
z artykułów wstępnych Magd. Ztg., występu­
jącej w obronie Sybla przeciwko narzucającemu 
się na kandydata w Magdeburgu znanemu przy- 
wódzcy najruchliwszemu postępowców Eugeniu­
szowi Richter. Magdeb. Z. nie przebiera wcale 
w wyrażeniach, które wszystkie adoptuje organ 
ministeryalny. Organa postępowców nie pozo- 
stają dłużnemi odpowiedzi na te wycieczki. 
Volks Zeitung dziwi się, jak urzędowy or­
gan nie tylko niepotrzebnie mięsza się do walki 
wyborczej, ale nadto ucieka się do środków, na 
które w przyzwoitém towarzystwie niktby się nie 
odważył. Nie rozumie zresztą celu, do jakiego 
lokaje prasowi i narodowcy z tą całą miesza­
niną kłamstw, oszczerstw, przekręcania rzeczy dą­
żą, boć w kołach rządzących nie mogą być do 
tego stopnia zaślepieni, aby nie mieli wiedzieć 
i przekonać się, że pruscy wyborcy tyle mają ro­
zumu, rozgarnienia i honoru, aby zrozumieć po­
dobne nędzne manewra i niemi wzgardzić.

National Ztg. donosiła, że narady nad 
nowém prawem o szkóinictwie tak daleko postą­
piły, że projekt prawdopodobnie na początku ro­
ku przyszłego miał już być sejmowi przedłożony. 
Nord. Allg. Ztg. zaprzecza temu i zapowiada 
przedłużenie projektu w najpomyślniejszym razie 
dopiero w drugiej połowie sesyi.

Połączone partye liberalne w mieście Wroc­
ławiu postanowiły nie wybierać dotychczasowych 
posłów: p. Jung, znanego z zażartości kulturnika, 
który jeszcze w ostatniej chwili obok Sybla 
i Wehrenfeniga oświadczał się za dalszym pro­
wadzeniem walki z kościołem—a opuściły go dla 
tego, że wystąpił z partyi postępowej ze zbyt 
wielką ostentacyą. Posła zaś pana Kirchmanna 
uchwalono nie obierać dla tego, że jest stanow­
czym przeciwnikiem kulturkampfu. W ich miej­
sce postawiono dwóch żydów: Dr. Aleksandra 
Mayer, redaktora Schles. Presse i adwokata 
Freunda, tak że Wrocław, którego chrześciańska 
ludność jest w proporcyi do żydowskiej jak 11 do 
1, będzie reprezentowany w przyszłym peryodzie 
prawodawczym sejmu przez dwóch żydów a tylko 
jednego Chrześcianina, radzcę sprawiedliwości 
Wach lera.

Protest mieszkańców marpingskich przeciw 
kontrybucyi 4000 marek, dotychczas nie docze­
kał się odpowiedzi od prezesa naczelnego. Tym­
czasem burmistrz nakłada podatek na mieszkań­
ców, a ponieważ wszyscy płacić się wzbraniają,

grozi im fantowaniem. Zresztą teraz dopiero, 
kiedy się układają rachunki, przekonać się mo­
żna, ile okupacya wojskowa kosztowała gminę, 
albo jeszcze ma kosztować. Jeden ks. proboszcz 
ma do zapłacenia rzeźnikowi za mięso 225 ma­
rek 85 fen. za 14 dni; pewien gospodarz i rze- 
źnik podał rachunek za utrzymanie kapitana 
i oficera na 1100 marek. Niedługo zapewne 
i Ameryka rozpisywać się będzie o zajściach 
w Marpingen. Reporter gazety New York 
H e m b d poszedł do lasku marpingskiego na 
przechadzkę. Aresztowano go tamże, przez noc 
w gościńcu internowano, na drugi dzień odwie­
ziono go do St. Wendel, a ztamtąd do proku­
ratora w Saarbrucken. Tutaj udało mu się wol­
ność odzyskać.

Nord. A11 g.® Z t g pisze, że tajny radzca 
wyższy Zittelman, o którego dymisyi donosili­
śmy, pozostaje nadal w urzędzie jako kurator 
Staatsanzeiger a.

Dzisiaj wywieszono na czarnej tablicy w gmachu 
Kammergorychtu wyrok trybunału stanu przeciwko hra­
biemu Harry Arnimowi tój treści, „że oskarżony uznany 
został winnym kilkakrotnej zdrady stanu, obrazy maje­
statu, obrazy księcia kanclerza i urzędu spraw zagranicz­
nych niemieckiego państwa i dla tego na 5 lat więzienia 
w domu karnym skazany został, dalej żo wszystkie ist­
niejące egzemplarze wydanej w Zurychu w r. 1876 bro­
szury pod tytułem „Pro Nihilo,“ jako piaty i formy do 
druku tejże książki używane, zniszczono być winny, 
a koszta skazanemu nałożone być mają.“ Tak się tedy 
chwilowo skończyła tragiczna walka dwóch wielkich za­
paśników, mężów stanu w Niemczech!—Urząd spraw za­
granicznych podrukować kazał przedwczoraj prawie po 
wszystkich księgarniach berlińskich drugiej części bro­
szury Pro nihilo, nio znaleziono jednak żadnego egzem­
plarza. Podobno ks. Bismarck odpowie na list hr. Arni­
ma w Staatsanzg.

Berliński Börsen Cour, ogłasza drugą część 
broszury pro Nihilo, wydanej w kilku tylko egzempla­
rzach w Szwajcaryi, a wystosowanej do ks. Bismarcka 
w formie listu. List ton obejmujący 77 stronnic, kryty­
kuje sprawozdanie ks. kanclerza do cesarza z 5 grudnia 
1872 i 14 kwietnia 1873, któro w swoim czasie po 
okazaniu się broszury ProjjNihilo przez kanclerza ogło­
szone zostśły w Staatsanzg. W sprawozdaniu z 5 
grudnia 1872 powiadamia ks. Bismarck cesarza o intry­
gach hr. Arnima i czyni uwagę, że tak cesarz jak i on 
sam wahał się hr. Arnimowi powierzać ambasadę pa­
ryską. Mianowano go jednak w nadziei, że wpływowe 
i z odpowiedzialności wielką połączone stanowisko w Pa­
ryżu spowoduje hrabiego do zaprzestania nareszcio 
intryg; tymczasem omylono się. W drugióm sprawo­
zdaniu z 14 kwietnia 1873 opowiada ks. Bismarck, że 
jogo zdrowie tak jest nadwerężono, że ani dłużej ochoty 
ani też czasu niema, aby z hr. Arnimom dalszy prowa­
dzić rozliowor. Co się zaś tyczy alternatywy, jaką po­
stawił hr. Arnim w swojem piśmie, wystósowanóm bezpo­
średnio do cesarza, że albo p. Thiers albo on nie prawdę 
musiał powiedzioć, natonczas, jak się wyraża ks. Bis­
marck, p. Thiers zasługuje na więcój wiary, aniżeli hr. 
Arnim. Broszuia tedy ma udowodnić — a na dowód 
zacytowany będzio list Thiersa do hr. Arnima pisany 
dnia 30 września, — że Thiers i hr. Arnim jedno i to 
samo mówili i tylko stuczna interpretacya wykazała 
w obydwóch wyrzeczeniach różnicę. W drugiej części 
sprawozdania ks. kanclerza do cesarza zauważył ks. 
Bismarck, że usiłował niebezpieczeństwa, jakie pobyt 
Arnima w Paryżu wywołał, osłabić przez jego przenie­
sienie do Londynu, tymczasem energiczny tamże pod­
niesiono protest, gdyż hr. Arnima skłonności do intryg 
i kłamstwa się lękano. Ówcześni ministrowie lord 
Granville i Rüssel jako i dwór angielski zaprzeczył temu, 
aby się w podobny sposób o Arnimie mieli wyrażać. 
Broszura ma i w tój sprawie bliższo podać szczegóły. — Bör­
sen Cour, ogłasza protest, który obrona w imieniu hr. 
Arnima złożyła na ręce prezydenta trybunału stanu. 
W protcścio tym oświadczają obrońcy, że hrabia nio 
mógł się stawić dla choroby i zaprzecza trybunałowi 
kompetencyi; a dalej kładą przycisk na to, żo im od­
mówiono potrzebnych środków obrony, specyaluie zaś gwa- 
rancyi publicznej procedury i przesłuchania następujących 
świadków odwodowych: pp. Thiersa, do Broglie, de Dó- 
cazos, Leona Renault, ks. Bismarcka, feldmarszałka von 
Manteufla i ministra v. Schleinitz. Nareszcio nie chciano 
wydać obronie niezbędnych dokumentów. W drugiej 
części zwraca się protest, którego w ogóle do akt nie 
przyjęto, do obydwóch oskarżeń o zdradę kraju i obrazę 
cesarską.

FRANCYA.
* Paryż, 11 października. Na onegdaj- 

szém posiedzeniu ściślejszej komisy i budżetowej, 
której poruczono reformę podatków, odczytał 
Gambetta swoje sprawozdanie co do téj kwestyi. 
Wykład jego trwał przeszło 2 godziny. Prze­
szedłszy cały system podatkowy, postawił wnio­
sek, ażeby 4 rodzaje podatków bezpośrednich za­
mienić na jeden jedyny podatek od dochodu. Co 
się tyczy podatków pośrednich, to takowe po­
winny, zdaniem pana Gambetty, być zmniejszone 
w miarę przewyżki w dochodach lub też całkiem 
zniesione. System ten doprowadzić ma do spra­
wiedliwego rozdziału ciężarów ogólnych, jakim 
podpada każdy podatkujący, a zarazem do przy­
wrócenia równowagi pomiędzy podatkami stałemi 
a niestałemi. Podatek od dochodu dzielić się 
ma według tego sprawozdania na 5 kategoryi: 
1) od dochodu z własności gruntowej; 2) od do­
chodu z nieruchomości; 3) od dochodu z handlu 
i przemysłu; 4) od dochodu z majątku ¡rucho­
mego ; 5) podatek osobisty i od pomieszkania. 
Do 5 téj kategoryi należą wszystkie pensje, ho- 
norarya, emerytury itd., które pewną sumę prze­
noszą. Pomimo, że sprawozdanie to jest tylko 
tymczasowém, to komisja jednakże postanowiła 
kazać je drukować tak, żeby każdy członek ko- 
misyi mógł, mając je pod ręką, dokładnie pracę 
tę p. Gambetty zbadać i wypowiedzieć zdanie 
swe na ogólném posiedzeniu, które dnia 16 hm. 
ma się odbyć. — Pan Gambetta postępuje sobie 
wogóle tak, jakby chciał zostać w przyszłości 
ministrem skarbu i reformatorem w systemie 
opodatkowania. Sposób, w jakim ściślejsza ko- 
misya budżetowa występuje, nie podoba się na­
wet liberałom a T e m p s wypowiada o nim, co 
następuje: fc>ciśle wziąwszy, komisya budżetowa, 
która jedynie do zbadania budżetu na rok 1877, 
wybraną została, ma prawo zdać sprawę o tym 
budżecie a w dniu, w którym nad jéj referatem 
głosowanie nastąpiło, przestaje ona istnieć.

Wskutek tego nie może ona przedłożyć wygoto- 
wanych przez nią 3 sprawozdań dodatkowych 
w swym charakterze jako komisya budżetowa 
ecz jedynie jako zbiorową, dobrowolną a nieu-’ ! 

rzędową pracę pewnej grupy deputowanych, któ­
rzy są członkami téj komisyi. Co mylnie nazy­
wają „ściślejszą komisyą studyów“, jest w rze­
czywistości tylko akademią finansową, wobec któ­
rej inna się utworzyć i wykonywać może jedyne 
prawo, jakie posiada, t. j. prawo parlamentarnej 
inicyatywy.

Minister wojny wydał, wskutek uchwały 
Izby, podług której druga część kontyngensu 
klasy 1871 przez cały rok zamiast 6 miesięcy, 
jak dotąd bywało, pod bronią zatrzymaną być 
może, do naczelnych dowództw korpusów armii 
okólnik, w którym rozporządza, w jaki sposób 
rekruci ci rozdzieleni być mają pomiędzy poje- 
dyńcze pułki.

Wczoraj wieczorem rozeszła się po Paryżu 
wieść, że hrabia Chaudordy, obecnie poseł fran­
cuski w Madrycie, zamianowany być ma pod­
sekretarzem stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych.

Paryska rada gminna zebrała się wczoraj na 
nadzwyczajne posiedzenie, na którem przedłożony 
został budżet wsparć publicznych. Roczne wy­
datki budżetu tego wynoszą 24,973,000 franków 
a dochody roczne na cel ten obliczone są tylko 
na 14,263,000 franków, tak że miasto Paryż do­
dawać musi przeszło 10 milionów.

Rotmistrz de F r a u s s u podał się do dy­
misyi, ażeby podobnie jak hrabia de Mun, po­
święcić się całkiem katolickim stowarzyszeniom 
czeladzi.

Kongres robotników odbył wczoraj ostatnie 
swe posiedzenie i uchwalił zebrać się w roku 
przyszłym w Lyonie. Część delegowanych robo­
tników nie wzięła jednakże udziału w ogólnym 
bankiecie z obawy, iż na nim przyjśćby mogło 
do ekscentrycznych mów.

Pan Waddington, minister oświecenia, przy­
był wczoraj do Bordeaux i zwiedzał tamtejsze 
szkoły tak wyższe jak i niższe.

Jak Le Français donosi, bawi obecnie 
w Paryżu pan de Corcelle, ambasador francu­
ski przy Ojcu św., i ma tu pozostać aż do końca 
bieżącego tygodnia.

Journal Officiel donosi, że liczba mło­
dzieńców, zapisanych na rok 1876 do jednorocznej 
służby wojskowej, wynosi obecnie 10,898, z któ­
rych 2480 jest wychowańcami wyższych zakła­
dów naukowych, a niektórzy z nich posiadają 
już nawet tytuł magistrów; 8419 zaś powinno 
się było poddać egzaminom, jakie pod tym 
względem są przepisane. Stawiło się przecież 
na egzamin tylko 8033, z których 7285 za doj­
rzałych uznanymi zostało. Egzamin tegoroczny 
był też trudniejszy od zeszłorocznego. Ażeby go 
złożyć, trzeba było na 35 pytań dobrze od­
powiedzieć, podczas kiedy w roku zeszłym wy­
magano odpowiedzi zadowalniającćj jedynie na 31 
pytań.

Na bankiecie, w Nantes odbytym, wypowie­
dział deputowany Clemenceau mowę, w której 
oświadczył, że głosował za amnestyą, ażeby 
w obecuéj generacyi podnieść uczucia pojedna­
wcze. Przechodząc następnie do Syllabusa, wy­
raził się, że duchowieństwo nieprzyjazuém jest 
postępowi i utworzyło osobne stronnictwo poli­
tyczne. Clemenceau w dalszym przebiegu swéj 
mowy uznał się zwolennikiem przymusu szkol­
nego i nauki bezpłatnej, udzielanej przez świe­
ckich. Pochwalił również mityngi angielskie, 
które wytknęły ministrom kierunek, w jakim ci 
postępować powinni, i zakończył twierdzeniem, 
że obecne prawo gminne pozostaje w sprzeczuo- 
ści z życzeniami republikanów.

Ogólny rezultat niedzielnego wyboru merów 
w 33 tysiącach gmin okazuje, że cztery piąte 
w urzędzie pozostających merów na nowo wybra­
nych zostało ; tam zaś, gdzie powodowano się 
kierunkiem politycznym, zwyciężyli prawie wszę­
dzie republikanie.

Założony w roku 1859 przez pana Guéroult 
dziennik. O pin ion Nationale przestaje wy­
chodzić z dniem 15 b. m. ; abonenci dziennika 
tego będą dostawali S i è c 1 e ’a.

Moniteur znajduje, że proponowane przez 
Portę zawieszenie broni na pięć do sześciu mie­
sięcy jest „bardzo długie“; lecz korzyść z takiego 
rozejmu jest dla Porty bardzo wielka; może ona 
poddanym swoim powiedzieć, ze rozejm teu jest 
początkiem pokoju i w ten sposób zachowa swe 
prawa zwierzchnicze i godność; prócz tego dłu­
gie trwanie zawieszenia broni uniemożebni kam­
panią zimową, któraby niesłychanych ofiar wy­
magała. Natomiast zauważa Moniteur, że 
Serbowie przez ten długi rozejm nicby nie zy­
skali, gdyby wojska tureckie na terytoryum 
serbskiém pozostać miały. „Zdaje się nam za­
tem“, dodaje Moniteur, „że mocarstwa pół­
nocne, a mianowicie Rosya, nie zadowolnią sl? 
temi ustępstwami Porty, jeżeli Turcya nie przy." 
stanie na opuszczenie obustronne tych pozycyb 
które stanowią podstawę obecnych operacji. 
Zdaje się przecież, że można liczyć na pokoj°'ve 
usposobienia Porty. Aż do ostatniej chwili oba­
wiano się, że turecka odpowiedź zamknie drogę 
do dclszych rokowań. Obecnie mamy więcej na­
dziei, że tak nie będzie, nie tając sobie wszelako, 
że niektórym gabinetom wyczerpuje się cierpli­
wość z powodu wszystkich tych zwłok. Pokój 
atoli europejski jest tak wielkiém dobrodziej­
stwem, że mocarstwa te, które mamy na myśli, 
dadzą się nakłonić do nowych ofiar, nie ubliża­
jąc przez to swéj godności.“ Organ ministra



Kragujewac nad Morawę. Awangarda serbska 
miała dnia 8 rozpocząć pochód ku Sąjczarowi.

Każdy z batalionów serbskich ma obecnie 
po dwóch dowódzców, jednego Serba i jednego 
Moskala. Właściwe przecież rozkazy wydaje 
komend mt moskiewski.

Legion wojewody Maszy Vrbicy, tak zwany 
jataganowy, odznaczył się w ostatnich bojach. 
Legion ten miał, jak donoszą źródła serbskie, 
rozbić cztery bataliony gwardyi tureckiój i zdo­
być jeden sztandar, który miał w dniu 8 nadejść 
do Belgradu. W nagrodę za męztwo to rozdał 
Czernajew 70 medalów i GO dukatów pomiędzy 
najwaleczniejszych żołnierzy tego legionu. Oprócz 
tego ogłosił Czernajew w rozkazie dziennym, że 
każdy z żołnierzy, który na przyszłość zdobędzie 
chorągiew lub działo tureckie otrzyma 50 duka­
tów nagrody.

Napływ rosyjskich ochotników trwa ustawi­
cznie i nie ma dnia, w którymby nie przybyła 
jakaś gromada. I pieniężne datki nadchodzą. 
Pewien bogaty Moskal przysłał do Serbii 
80 koni.

Czernajew żąda ustawicznie posiłków. Je­
żeliby minister wojny chciał zadość uczynić 
życzeniom jego, musiałby teraz powołać pod 
chorągiew resztę zdatnych jako tako do no­
szenia broni, a więc mężczyzn od 42 do 52 
roku życia. Gdyby to było możliwą rzeczą, 
stanęłoby pod bronią 30,000 ludzi tak, iż armia 
serbska z tym koutyngensem wzrosłaby do 140,000 
ludzi. — Dotąd istnieje pewne nieporozumie­
nie pomiędzy Czernajewem a rządem serbskim. 
Naczelnego wodza armii serbskiej przestrasza 
chęć rządu do zawieszenia broni i nosi się podobno 
z zamiarami, które rządowi żądną miarą podobać 
się nie mogą. Nie ustaje on wprawdzie w przy­
gotowaniach do dalszej wojny, ale zamierza do­
piero wtedy zdecydować się na jej dalsze pro­
wadzenie , skoroby mocarstwom nie powiodo 
się osięgnąć spodziewanych rezultatów. W De- 
ligradzie inne mają plany. Czernajew i ziom­
kowie jego są zdania, że bądź co bądź potrzeba 
przeprowadzić kampanią zimową, gdyż mają 
nadzieję, że z nadejściem wiosny pomyślniejsze 
ułożą się konstelacye dla sprawy serbskiej. Mo­
skale w armii Czernajewa oświadczają otwarcie, 
że krew swą leją dla zupełnej niepodległości 
Serbii, a nie za przywróceniie status quo 
ante. Objawy te, widoczne w armii serbskiej 
aj mogące z czasem sprowadzić zupełną anarchią, 
sprawiają rządowi serbskiemu pewne kłopoty.

W kołach wojskowych w Ruszczuku mówią, 
jak do Politische Corresp. donoszą, o roz­
kazie z Carogrodu, według którego mają być 
wzniesione wzdłuż Dunaju baterye nadbrzeżne.

I W tych dniach mają się w celu tym przedwstę­
pne rozpocząć roboty. Ponieważ Rumunia daje 
ciągłe dowody pokojowego swego usposobienia, 
to wnosić można, że środki te ostrożności z pe­
wnością nie są skierowane ku zabezpieczeniu się 
przed tym krajem. Do Ruszczuku ma w tych 
dniach nadejść 14 batalionów' z Yerneuu. Woj­
ska te nie będą wysłane na plac boju, lecz roz­
lokowane w nadgranicznych twierdzach nad Du­
najem. Do twierdz tych nadchodzą ustawicznie 
trausporta amunicyi. Wygląda to tak, jakoby 
W. Porta przewidywała jakiś atak na Bułgaryą 
naddunajską. Dnia 5 b. m. przybyły Dunajem 
do Widdynia dwie baterye ciężkich dział.

W Maczynie, małem mieście nad Dunajem, 
naprzeciw Braili leżącem, zamordowali Turcy 
5 chrześcian i 1 żyda. Gubernator Ruszczuku 
wysłał osobną komisyę, celem sprawdzenia faktu 
na miejscu.

Wspominaliśmy już niejednokrotnie o Mah- 
mudzie baszy, który przed Derwiszem baszą dzie­
rżył naczelne dowództwo nad armią turecką, ope­
rującą na granicach Czarnogórza. O renegacie 
tym, o którym dzienniki donosiły, że jest Pola­
kiem, znajdujemy następujące szczegóły w kore- 
spondencyi Gazety Warszawskiej:

Między jenerałami tureckimi imienia Mahmud znaj­
duje się Preund. Ten Preund. dzisiejszy Mahmud feryk 
basza, czyli jenerał dywizyi, jest niezaprzeczenie polskim 
żydem, nie pamiętam jednak zkąd rodem, choć zdajo mi 
się, żo z Warszawy. W czasio wojny węgierskiej 1848/9 
służył on w huzarach i awansował na. podporucznika. 
Następnio po wyjściu do Turcyi, przyjął islamizm i dostał 
imię Mahmud; w czasio wojny krymskiej dosłużył się 
rangi himbaszy czyli majora; następnio został adjutan- 
tem Mustafa baszy, i w czasio kampanii tegoż w Kurdy- 
stynie przeciw Bederham baszy i synowcowi jego Izniszar 
baszy doszodł w 1863 r. do stopnia liwy baszy, to jest 
generała brygady, a od 1863 r. jost ferykiem i był ko­
menderującym 4-tą dywizją kawaloryi. Mahmud nie ma 
bez wątpienia wykształcenia człowieka salonowego, lecz 
mogę was zapownić, żo jest on jednym z najlepszych ofi­
cerów kawaloryi. jakich Turcya posiada. Przytem jost to 
człowiek prawy, odważny z zdrowemi nocyami honoru, 
o ile mi wiadomo niczem nieskalany, czego o kolegach 
jego powiodzieć trudno, lecz prawowierności podojrzanej, 
jak już o tern nieraz wspominano, i z tego powodu na­
znaczony niebezpiecznym przydomkiom Giaurlar basza. 
Wszyscy co go bliżej znali, losem jego zasmuceni będą, 
gdyż wart on lepszej doli, a między nami mieszkającymi 
na Wschodzie używał ogólnego szacunku i miał wielu 
osobistych przyjaciół. Zapowne niedorzeczność zrobił po­
dejmując się ekspedycyi, o której wiedzieć był powinien, 
że się nie uda, bo się nigdy nie udała i udać nio może, 
tak długo jak podstawa operacyj będzie Spuż i Podgoryca. 
i dopokąd na jeziorze Skutarskim nie ma flotylli do wspie­
rania parcia wymierzonego wprost na Cermnicką nahię. 
Wszakże na tym terenie od czterech wieków tyle pierw­
szorzędnych zdolności połamało karki; tu zginął z wybo­
rom janczarów Szowket - Emin, ztąd Beglor bej bośniacki 
Saduła uszedł tylko z kupą niedobitków, Seliclitar Izmael- 
Hakki ze wszystkiem, co miał, dostał się w niewolę, a 
jeżeli, dzięki stutysięcznej wyborowej armii, udało się Ome- 
rowi baszy zająć wąwozy Bielopawlickie, to jedynie dla 
tego, że się potrafił utrzymać w blokhauzach nad jeziorom, 
j że Czarnogórcy stracili już wówczas wybór swych ludzi. 
Wspominam tu o tem, że niepowodzenia ekspedycyi nie 
należy przypisywać nieudolności Mahmuda. lecz niedo- 

I rzeczności przedsięwzięcia.

pecazes zdaje się jeszcze ciągle obawiać, że ani I 
prihia, ani Rosya nie' przyjmą propozycyi tu- 

•r.rkicb.

| PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru woj n y.)i

Wypadki, zaszłe w dniach ostatnich na 
teatrze wojny i przygotowania, jakie obie strony 
podejmują, by módz ze skutkiem dalszą prowa­
dzić wojnę, niszczą prawie wszelką nadzieję, iżby 
sześciomiesięczne zawieszenie broni i to pod wa­
runkami, stawionemi przez W. Portę, mogło 
przyjść do skutku. Spodziewać się zatem można,
¿o i tą rażą usiłowania pacyfikacyjne mocarstw 
tir 4 pracą Danaid i że walka teraz dopiero na 
dobro się rozpocznie. Obowiązkiem jest więc 
sprawozdawcy staranniej, niż kiedykolwiek noto­
wać wszelkie, choćby najdrobniejsze wypadki wo­
jenne, stanowiące dziś niejakoś prolog do krwa­
wej tragedyi i iskierkę do pożaru wojennego, 
jaki straszną łuną może niezadługo oświetlać będzie 
i dalsze poza Bałkanem położone okolice. Na- 
więzując dzisiejszą rzecz do dawniejszego naszego 
opowiadania, wspomnieć nam wypada, że w nocy 
z dnia 8 na 9 bm. wystąpili Serbowie do walki 
i ostrzeliwali Korman i Trnian. Na ogień dział 
serbskich odpowiadały baterye tureckie. Dnia
9 wrócił Abdul Kerim z Niżu do głównej swej 
kwatery, do Pescanicy. Okoliczność ta naprowa­
dza jednych korespondentów dziennikarskich na 
domysł, że niezadługo przyjdzie do ważniejszej 
bitwy; inni znów twierdzą stanowczo, że poło­
żenie obu armii jest tego rodzaju, iż żadna 
z nich niezdolną jest do walki i z wielkiem za­
dowoleniem powitałyby nowe zawieszenie broni: 
Turcy z powodu przykrej pory roku, jaka w stro­
nach tych już nastała, Serbowie zaś, iż w szere­
gach milicyi groźne okazują się symptomata 
upadku ducha, poza którym łatwo pójść może 
ogólna dezercya. Jak do Pest er Lloyda 
z Belgradu donoszą, mają zamiar milicye serb­
skie, które już trzy miesiące stoją pod bronią, 
wracać do domu, — by módz dokończyć rozpo­
czętą piacę w polu. „Dla chłopa serbskiego 
obsianie pól oziminą ważniejszą jest, pisze ko­
respondent tego dziennika, pracą, niż urzeczywi­
stnienie górnolotnych planów pana Bisticza, Czer- 
najewa i towarzyszy; łatwo zatem zrozumieć to, 
że milicye serbskie rzucają broń i masami wra­
cają do swoich domów.“

Według jednego z sprawozdań serbskich zgi­
nęło w dniach 28 i 30 września 119 rosyjskich 
szeregowców i 42 oficerów Kosyan, pomiędzy 
tymi 1 major. Sprawozdania zaś tureckie obli­
czają stratę serbów w dniach tych na 2300 w 
zabitych i 4000 w rannych, Turków na 900 w 
zabitych i 1400 w rannych.

Jak donosi raport serbski z Szabacu, ude • 
rzyli Turcy, stojący w Racy nad Dryną w dniu
10 na Serbów uderzyli. Walka trwała od godz. 
10 z rana do 4 wieczorem. Serbowie, którymi 
dowodził tu Stokicz, utrzymali się na swych sta­
nowiskach. Raport ten dodaje, że wojska serb­
skie spodziewa się drugiego ataku Turków.

Donosiliśmy w tych dniach za wiedeńskim 
V a t e r 1 a n d e m, że jeden oddział serbski pod­
jął wyprawę na tery tory urn tureckie i dotarł aż 
do Kurszumlii. Źródła serbskie potwierdzając 
tę wiadomość, donoszą, że był to oddział ma­
jora Czolak Anticza. I źródła serbskie piszą 
o tern, twierdzą przecież, że oddział ten podjaz­
dowy został pobity i zmuszony do odwrotu.

Z Ruszczuku donoszą, że około tamtejszej 
twierdzy nowe Turcy wznoszą ¡fortyfikacye i że 
w tych dniach dokończono tam budowy kilku 
fortów. Tak samo nie ustają roboty około do­
kończenia fortylikacyi twierdzy widdjńskićj. Tak 
ruszczucka, jakoi widdyńska twierdza zaopatrzone 
zostały w ży.rność na dwa lata.

Na granich Czarnogórza bój się toczy bez 
przerwy. W dniu 9 b. m. stoczono pod Spu- 
żem zuaczniejszą potyczkę. Z Podgorycy udał 
się tamdotąd w nocy przed bitwą tą Dżelladyn 
basza z 5 batalionami. Pod dniem 9 b. m. pi­
szą z Dubrownika, że Muktar basza stoi pod 
Grahowicą i zajmuje tam te same pozycye, 
z których w dniu 6 b. m. spędził był Czarno- 
górców.

Telegram z Carogrodu z dnia 8 pod aje bliż­
sze szczegóły o napadzie Czarnogórców pod do­
wództwem wojewody Dakowićza na Lubinią w 
Hercegowinie. Atak teu wykonał Dakowicz dnia 
6 bm., więc a tego samego dnia, w którym to­
czyła się walka pod (Grahowicą,| leżącą około 15 
godzin marszu od Liubinii. Załoga turecka bro­
niła wespół z mieszkańcami miejsca tego przez 
dzień cały. O 2 godzinie w nocy przybyły dwa 
bataliony tureckie na odsiecz, przez co Czarno- 
górcy zniewoleni byli się cofnąć, spaliwszy poprze­
dnio 27 domów. Według sprawozdań serbskich 
miała spłonąć cała Liubiuia. Strata Turków 
miała wynosić 30 w zabitych i 48 w rannych. 
Czarnogórcy mieli pozostawić przed bramami 
miasta oprócz pewnej liczby zabitych i 4 do- 
wódzcow. Walczyło tu 7 batalionów czarnogór­
ski, u, które na kilka dni przed bitwą przybyły 
z Czarnogórza brzegiem Trebinicy i w okolicy Liu­
binii się zebrały.

Z Belgradu piszą pod dniem 8 b. m. do 
Pol. Corr., że według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa zaatakuje niezadług Leszjanin Osmana 
baszę. Dowiedział on się bowiem, że w Sajcza- 
rze zaledwie 8 stoi batalionów nizamów. Ser­
bowie przypuszczają, że główna siła turecka, 
która tu niedawno temu stała, udała się przez

TELEGRAMY.
Królewiec, 12 paźdz. Sejm prowineyo- 

nalny pruski został dzisiaj rozwiązany.
Baden-Baden, 12 paźdz. Król grecki 

odwiedził wczoraj cesarza Wilhelma, który go 
niezwłocznie rewizytował. Następnie po obiedzie 
u cesarza i herbacie u wielkiego księcia wyje­
chał król grecki o 1 godzinie w nocy do Rum- 
penheimu. ___

* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył nadać 
profesorowi i wyższemu nauczycielowi gimnazjalnemu 
doktorowi Rymarkiewiczowi w Poznaniu order ko­
ronny trzaciej klasy.

t August Bielowski Smutną i bolesną 
wczoraj, już po zamknięciu pisma naszego otrzy­
maliśmy ze Lwowa wiadomość. Poeta i historyk, 
genialny tłómacz „Wyprawy Igora na Po­
ło wcó w,“ autor dziejowego rapsodu o wielkich 
rozmiarach „Pieśni o Pobożnym He nr y- 
k u,“ autor „Wstępu krytycznego do dziejów 
Polski“ i wydawca „Monumenta histórica 
1? o lo ni a e v e tu s t i s sim a,“ od 18G9 dyrektor 
zakładu Ossolińskich, • Augustyn Bielowski 
zmarł wczoraj we Lwowie o godz. 8 rano.

Strata jaką piśmiennictwo nasze przez śmierć 
tę ponosi, jest ciężka i wielka. Przez lat 30 
pracując przy zakładzie Ossolińskich, zrał najle­
piej obfite skarby tego wspaniałego zbioru i naj­
lepiej z nich korzystać umiał. Zajmując się re- 
dakcyą nowej seryi Biblioteki Ossoliń­
skich, wydał oprócz tego Pamiętniki Jemioło- 
wskiego, pisma Stanisława Żółkiewskiego, Pom­
pei Trogi fragmenta, Paradoxa koronne, napisał 
cenne dzieło wspomniany już powyżej Wstęp 
krytyczny i uczone rozprawy lub monografie, 
jako to: Pamiątki Trębowelskie, Królestwo Gali­
cyi, Mistrz Wincenty i jego kronika, Halicko- 
Włodzimierskie księztwo, Synowie Chrobrego itd. 
Największej zaś zdaniem naszem doniosłości i 
zasługi są wydane przez niego dotychczas 2 to­
my źródeł do dziejów Polski p. t. Monumenta 
Poloniae itd. — do których dalszego ciągu (wszy­
scy kronikarze aż do Długosza) materyał miał 
przygotowany — i wydany wraz z Szajnoclią 
Słownik Lindego.

Aczkolwiek w naukowych badaniach jego 
znać wygórowaną fantazyą poety, który to 
niedostatek dzielił z Karólem Szajnochą — to nie 
można mu odmówić wielkiej znajomości źródeł 
i częstokroć trafności wniosków.

Piśmiennictwo historyczne nasze traci w nim 
najstarszego i najdzielniejszego pracownika, któ­
ry po Lelewelu prowadząc dalój wątek historycz­
nych badań, obok Jędrzeja Moraczewskiego, Szaj­
nochy, Łukaszewicza Morawskiego, Szujskiego 
i Szmitta świetne w dziejach naszej literatury 
zajmować będzie miejsce.

Pogrzeb jego, o którym donieść nie omie­
szkamy, odbędzie się jutro o godzinie 4 z połu­
dnia we Lwowie.

* Teatr. Emigracya chłopska. Obraz lu­
dowy przez Wl. L. A n c z y c a. Z niemałą cieka wością 
przestępowaliśiuy wczoraj próg przybytku naszej Thalii, 
aby się przysłuchać i przypatrzyć tyło głośnemu utworowi 
autora Chłopów arystokratów, Łobzowianów, 
Błażka opętanego itd.: — Emigracyi chłopskiej — 
i przyznać inusimy żeśmy się nadziejach naszych nie 
zawiedli. Utwór pana Anczyca jako obraz ludowy 
będzie, dopóki sceny polskiej stanie, zewsze chętnie wi­
dzianą a dla polskiego serca sympatyczną sztuką.— zaś 
jako próba rozwiązania u nas nietylko kwestyi wło­
ściańskiej, ale wogóle kwestyi naszego bytu, na roli, na 
wsi głownio opartego, pozostanie na zawsze chlubnym 
dowodem jak autor zdrowo i szlachetnie stosunki nasze 
widzi i pojmuje, jak je wytrawnie sądzi i jakie skuteczne 
urnio na to, co się zepsowało, podawać rady. O utworze 
tym, któremu p. St. Koźmian w ostatnim poszycie Brze­
gi ą d u polskiego obszernj’ a znakomity poświęcił 
artykuł p. t. Nasze stosunki, później jeszcze pomówi 
nam wypadnie — dzisiaj ograniczamy się na kilku tylko 
uwagach.

Autor przystąpił do napisania Emigracyi 
chłopskiej, jak się wyżej rzekło z głęboką znajomością 
kwestyi włościańskiej, z sądem wytrawnego męża, po­
chwycił bystrem okiem przyczynę złego in ipsa radico, 
dopatrzył trafnie togo wszystkiego czćm pojęcia no­
woczesno, czóm stosunki obecne, czóm wrcście my sami 
zaszkodziliśmy i szkodzimy gminie wiejskiej polskiej. 
Z wyjątkiem szkoły, zupełnie tutaj pominiętej widzimy 
dwór, choć tylko z daleka, widzimy Kościół, chłopską 
zagrodę, Niemca kulturtragora a przedewszystkićm kar­
czmę i żywioł żydowski, dławiącj' chłopa naszego lichwą, 
gorzałką i djabclskim demoralizającym wpływem swoim. 
Sc h ul t ze, admirator pruskiego kulturkampfu i Men­
del, chcący dla synka swego. Lajbelo u którego 
gójmy mają pracować jako „Last-Vich“, zyskać jak naj­
więcej gruntu — oto dwa demony wypychające naszego 
chłopa z zagrody ojców, siejące w serca jego ziarno 
złego i grzechu, co najujniój wzrosło w duszy Bartka 
Kozicy. Z ich poduszczenia kilka rodzin opuszcza 
wioskę rodzinną i płynio za morze — kędy jedni giną 
w nędzy, drudzy od kuli rzezimieszków, trzeci jak Żydzi 
na puszczy pozostają by odpokutować za lekkomyślność 
swoją — a tylko młode pokolenie Jáútek i Baśka 
wracają pod ojcowską strzechę. Oto szkic utworu pana 
Anczyca, w który wpleść umiał autor tyle prawd wiel­
kich choć gorzkich niekiedy, tyło życia i poezyi — żo 
choć niejedno dałoby się powiedzioć, co do artystycznego 
ustroju całój sztuki — to całość potężnie działa na widza 
i wielkie sprawia wrażenie. Nie pojęty urok wywiera 
scena z 4 aktu, gdzie w dalekich lasach Texasu, polska 
rodzina zabiera się do wspólnego spożycia wieczerzy 
w wilią Bożogo Narodzenia; urok to tak potężny, że 
nawot taki zatwardziały zbrodniarz jak Kozica oprzeć mu się 
nie może; dalej zgon Wojtka padającego od kuli speku­
lantów bez księdza, bez słowa pociechy religijnej, bez 
krzyżyka na grobie itd. Podobnych ustępów możnaby 
wiele przytoczyć, a niektóre z nich jak wdia Bożego 
Narodzonia w' Teksas nawet z obojętnego łzę wyciska­
ją oka.

Najgłówniejszą jednakże zaletą Emigracyi chłop­
skiej — jest wierne pochwycenie rzeczywistej doli ludu 
naszego mianowicie w Galicyi i rozwielmożcnic się ży- 
dostwa. Całe wsie tam podminowane przez lichwiarzy

a bardzo znaczna część gospodarzy trzymają się przy 
gruncie tak długo, dokąd wierzyciele potrzebują ich 
do uprawy roli. Wobec togo masy są bezradne w (bier­
nej pogrążone rezygnacyi. Cicho i powoli coraz więcej 
żydów osiedla się we włościańskich chatach, coraz więcej 
włościan już tylko na to siedzi pod strzechą ojców by 
żydowi pańszczyznę odrabiać. Czy wyższe sfery przeciw 
temu skutecznie działają ? trudno nam rozsądzić o Ga­
licyi. W obrazie Anczyca, widzimy wprawdzie szlachcica 
o poczciwem sercu, ale zrujnowanego, który się obawia 
że sam wyjdzie z torbami: jego słowa są piękno, serde­
czne , ale z a p ó ź n o przychodzą ; widzimy również 
i kościół na scenie i w uściech ludu słowa częste o re- 
ligii, Mendel nawet w proboszczu widzi swego wroga, 
ale cóż kiedy po wotywie, którą wychodźcy _ zakupili 
ksiądz wikary w przomówieniu swem ani słówka nie 
wspomniał o Ameryce, nie przedstawił grożącego nie­
bezpieczeństwa! Czyżby tak być miało? A co naj­
gorsza nie widać nigdzie ani krzty wpływu szkoły! 
„Chłop jeden i ksiądz mnie tu przeszkadzają“ mówi 
Mendel — a czarnj' demon S z u 11 z e dodaje (co wczoraj 
na scenie opuszczono) — Och! diose verdammte Pfa­
ffen, ten czarny intornacyonał, ich najprzód trzeba 
zgnieść — a jak świat będzie bezwyznaniowy, to nasz 
element zwycięży.“

O tym ważnym ustępie tak pisze p. St. Koźmian, 
którego cytatem kończymy na dzisiaj uwagi nasze 
o Emigracyi:

„Z pod serca wypowiedział te słowo Schultze, są 
one rozwiązaniem zagadki ... a tkwi w nich cała 
głębokość nie tyle teologiczna ile praktyczna kultur­
kampfu ; w tych słowach włożonych w usta Schultzego 
p. Anczyc wypowiedział całą spójnią między wiarą 
a sprawą narodową u nas. cały, że tak się wyrazimy 
interes polityczny kwestyi religijnej w Polsce; to słowa 
to jakby błyskawica, która winna wśród ciemności oświe­
cić najwięcej zaślopionych, odosobnionych apostatów bezwy­
znaniowości u nas (w Galicyi) i pozytywistów warszawskich 
i lib er ał ó w p o z n ań s ki ch, chcących wbrew 
logice, oczywistości i nauce dnia każdego 
w samem siedlisku najzaciętszej walki, 
rozłączać jeszcze sprawę katolicyzmu od 
sprawy polskiej. Niech wiedzą, że nikt 
inny z ich warcholstwa nie skorzysta je­
dno Schultze i Mendle“ (pag. 48, rok XI, z. 4). 
Świętą prawdę wypowiedział tutaj szanowny autor. — 
Pamiętajmy o tem i wiedzmy, że jeżeli współ nenii siły 
nie będziemy pracowali nad ludem, sprawdzą się słowa 
L a b j 1 a , również wczoraj opuszczone na scenie naszej:

„My mieli Kanaan, to my tam wsistkio miasty 
i ziemię ibidło zabierali Kanaanitom. Ne tam teraz 
panują Terken. Izrael nie ma ani wojsko, ani okrętów, 
żebj’ im odebrać. Ale Adonaj nas kocha, to nam za Ka­
naan daje Galicyą. Zid wojsko nie ma, ale ma gold, 
to lepszo jak wojsko. My za ten g e 1 d będziemy im za­
brać i wsiów i miastów i gruntów i lasów jak Kanaani- 
stom i to dla nas das gelobte Lan d.“

A teraz zwracając się] do gry artystów, przyzna- 
jemy, że główne role były bardzo dobrze i trafnie od­
dano ; znać w nich było wprawę i pewność, jakiej arty­
ści nabrali przez kilkanastokrotno odegranie tej sztu­
ki w Tivoli. Pan N a w a r s k i (Mendel), pan 
Doroszyński (Jędrzej Czapla) i pan Teren-

najwybitniejsze ’postacie 
zentuzyazmowana publi-

koczy (Matus) ¡ trzy 
grali tak (poprawnie, że
czność kilkakrotnie ich wywoływała na scenę hucznemi 
oklaskami. Z uznaniem wspominamy grę p. Ł u c y a n a 
i pani Nawarskiej; pan Werner, jako czarny cha­
rakter utworu, nawracający się w końcu, prócz ostatniej 
sceny, w której ni« było po nim widać wcale a wcale 
onego na wr ocenia grał dobrze. P. Łęczycki odegrał 
wdzięczną rolę Pawła Kruka z powodzeniem, którego od­
mówić nie można, młodej parze Antkowi (pan Borko­
wski) i Basi (pani Baumann). Natomiast wójt Cepura 
i Szymon Kosturek go winni się więcej przejąć rolami 
sweuii i pierwszy lepiej przedstawić naczelnika gromady, 
choć pijaka. — ale zawsze pierwszego inter pares 
— a drugi nie| mięszać za wiele komizmu do 
rzewnej sceny poprzedzającej śmierć Wojtka; mamy 
nadzieję, żo pan Jaśkiewicz, któremu nie odmawiamy 
zdolności w pewnym zakresie zada sobie trochę pracy 
i wystudyuje głębiej swą rolę.

Część wokalna, a mianowicie sola przy końcu — 
toć to słaba strona, ale bądźmy wyrozumiałymi.

W sobotę Emigracya będzie powtórzoną, są- 
dzimj’ nio po raz ostatni.

* Dzisiaj stawał przed sędzią śledczym, redaktor 
pisma naszego, pan Ludwik G a y z 1 e r, w sprawie ko- 
respondencyi, zamieszczonej wKuryerze, a donoszą­
cej o znanem czytelnikom rozporządzeniu poczty bydgo­
skiej. Przesłuchania zażądała dyrekeya rzeczonej poczty. 
Redaktora naszego zapytywano, czy wiadomem mu jest 
nazwisko autora korespondencyi, kto ją przesłał, jaki 
miała stempel pocztowy, pod jakim adresem nadeszła 
do redakcj i K u r y e r a. Ban G a y z 1 e r nie mógł 
w głównymi punkcie dotyczącym autorstwa koresponden­
cyi uspokajającej dać odpowiedzi, i zeznanie swoje stwier­
dził przysięgą.

* Petycya o zatrzymanie w mieście Poznaniu po­
datku od rzezi, do pruskiej Izby poselskiej wystosowana, 
wyłożona jest obecnie w mniej więcej 30 lokalach publi­
cznych do podpisywania a prócz tego wyznaczono na 
każdy okręg miejski mężów zaufania, którzy podpisy zbie­
rają. Inicyatywa do wysłania petycyi tej wyszła od na­
szych wspólobywatoli nioinieckich,

* Oficerowie tutejszej załogi odbywać będą począwszy 
od dziś wyśoigi z przeszkodami, jak to zwykle co rok o
tym czasie robią.

* Pewien czeiadnik mularski oblał onegdaj po po­
łudniu suknie pewnej damy, wychodzącej z kamienicy 
Nr. 39, wapnem tak, iż stały się całkiem nie do użycia.

* Wiec katolików niemieckich w Rydzynie przyszedł 
nareście po usunięciu licznych przeszkód w zeszłą niedzielę 
do skutku. Pan Wojczewski zdawał na nim sprawę 
z czynności w ubiegłej kadoncyi pruskiej Izby poselskiej, 
mianowicie zaś frakcyi centrum, o której się wyraził, że jej 
hasłom jest: „Walczyć za wolność, prawdę i słuszność!“ 
Kiedy szanowny poseł rozwodzić się chciał o walce kul­
turnej, przerwał mu inspektor leśny p. Wundraek, repre­
zentujący miejscową władzę policyjną, mowę tenii słowy: 
„Upraszam pana posła, przestać mówić o walce kulturnej!“ 
Na jakiej zasadzie mógł to p. W. uczynić, nie jest nam 
jasno. Z tem wszystkiem wiec katolików niomiockich, po­
mimo wszelkich mu stawianych przeszkód udał się dobrze 
a każdy ze zebranych wyniósł to przekonanie, iż tjdko 
katoliccy’ posłowie bronić jego iuteresów potrafią. Na 
wiecu tym kilku tylko Polaków było obecnych.

* Uroczystą instalacyą arcyksiężniczki Maryi 
Chrystyny na opactwo terezyańskiego zakładu w Pradze, 
tak opisują dzienniki wiedeńskie. Praga 10. Opusz­
czony zwykle plac pomiędzy tumem, klasztorem a zruj­
nowanym kościołam św. Jerzego był dzisiaj widownią 
świetnej uroczystości, bo instalacyi nowej ksieni Maryi 
Chrystyny na jej nowy urząd, W dziedzińcu zamkowym 
stały tysiące ludzi; plac przed portalem kościelnym był 
w wielkim półkolu odgrodzonym przez straże zamkowe. 
Tutaj czekali: Kardynał z asystującym klerom, namiest­
nik, najwyższy marszałek krajowy, komenderujący jene­
rał, radzcy tajni Oktawian Kinsky, Ernest Waldstein, 
Oswald Tliun i prezydent wyższego sądu krajowego. Tu 
stały także, zakonnice w czarnyeb sukniach jedwabnych 
z białemi kapami i zasłonami. Udauo się w uroczystym 
pochodzie przez salę hołdów i przez korytarzo zamkowe 
wzdłuż szpaleru wojska do kościoła. Naprzód szli: fu- 
rierzy dworscy, urzędnicy klasztorni; następowali arcy 
książę Rainer w mundurze jeneralskim, arcy-księżuiczką



Chrystyna w prostej czarnej sukni jedwabnej z sążnistym 
ogonom, którego koniec nieśli paziowie. Prosta suknia 
podnosiła sympatyczną postać arcy-księżniczki, której 
bujne jasno włosy po białej spływały szyi,“'Baron 
Schloissnigg prowadził arcy-księżniczkę. za którą szła 
hrabina Buquoy. Po obu stronach arcy-księżniczki two­
rzyło sześciu gwardystów zamkowych szpaler honorowy. 
Za arcyksiężniczką postępowali podkomorzowio. Rudolf 
Liechtenstein, Bissingen, Sarraoini, Carlos Clary, Józef 
Nostitz, Jan Harrach, Fryderyk Kinsky, Rudolf Chosek, 
Hugon Thun. Antoni Chotek i Malowetz w mundurach. 
W środku prezbyteryum zajęła arcyksiężniczka pod koły- 
szącym się baldachimem z czerwonego jedwabiu miejsce na 
wezgłowiu, ozdobionóm złotemi tkaninami; arcy-książę Rai­
ner zasiadł pod wysokim baldachimem z czerwonogo aksa­
mitu. Z obydwóch loż zamkowych przypatrywała 
się uroczystości arcy-księżuiczka Elżbieta, książę Ludwik 
Toskański, arcy-książęta Fryderyk i Eugeniusz i rodzina 
elektora Hanau. Reszta licznie zgromadzona szlachta za­
pełniała nawę kościoła, damy w pysznej toalecie poran­
nej, bez kapeluszy. Instalaeya odbyła się dokładnie po­
dług programu. Namiestnik odczytał dyplom i miał na­
stępnie niemiecką przemowę, w której wspominał o łaska­
wości cesarskiej dla zakonu damskiego, który teraz za 
księżną posiada wnuczkę znakomitego wodza, tak że wę­
zły lojalności między nim a monarchą jeszcze bardziej 
ścieśnionomi zostały. Arcy-książo Rainer zawiesił ksioni 
order niepokalanego poczęcia; przoorzysza zakonu Kolo- 
wrat i podprzoorzysza Auersperg włożyły na ksienią 
płaszcz hermelinowy, Kardynał wręczył pobłogosławiony 
pierścień i pastorał, W końcu nałożył kardynał ksieni 
koronę książęcą, kosztowną roiikwią opuszczonego klasz­
toru Benedyktynek.

Na ostatku odbył się hołd zakonnic. *
* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 14 października,

K a 1 i x t a pap. Wschód słońca o godzinio 6 mi­
nut 24. Z a c h ó d o godzinio 5 minut 8.

Długość dnia 10 godzin 44 minut. 
Wypadki historyczne. 1577 Rozpoczęto

prace około oczyszczenia rzoki Bugu. — 1683 Jan Sobieski 
pod Granem. — 1809 Traktat w Wiedniu powiększa księ­
stwo Warszawskie.

Pociągi przybywają
od 15 maja 1876.

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano

45,80 m., na listop. —45,50 
— m., stycz. 46,40 m. lut. 47,- 
na kw.-maj 48,50 ni.

W miejscu okowita (bez beczki) 45,30 marek.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych w Ostrowie rozstrzy­

gała się w dniu 10 b, m. sprawa przeciwko 12 osobom 
z Dobrzycy, oskarżonym o rokosz i opór prze­
ciwko władzy państwowej. W dniu 24 lipca 
roku zeszłego miał być aresztowany ksiądz Ruszczyń- 
s k i, proboszcz z Dobrzycy. Kiedy pojazd, na którym 
wzmiankowany ksiądz do więzienia śledczego w Krotoszy­
nie odwieziony być miał, na Rynku już gotowym do od­
jazdu stał, zebrał się nagło tłum ludu w liczbie 150 do 200 
osób, kr ry przy groźbach, hałasowaniu, płaczu a nawet 
użyciu gwałtu proboszcza z rąk władzy państwowej oswo­
bodził i w tryumfie odprowadził na probostwo. W ten 
sposób trzeba było uwięzienie proboszcza odroczyć do dnia 
następnego, w którym to dniu ksiądz Ruszczyński dobro­
wolnie się do więzienia w Krotoszynie stawił. — Wybra­
nym z tłumu tego 12 osobom wytoczyła królewska pro- 
kuratorya śledztwo a sąd przysięgłych uznał je za winno, 
wskutek czego deputacya sądowa skazała, jak donoszą do 
Posener Ztg, każdą z nich na jednoroczne resp. 6 mie­
sięczne więzienie.

+

marek, na grudz. 45,80 
- m. na marzec 47,60 m., Postanowienia 

komisyi handlowej.

TOWAR

pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7
pociąg osobowy - 1—3 o 3 - 54
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 28

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

przed polu, 
po połudu. 
wieczorem

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 13 października.

T 0 WA R
piękny I średni Ipośledni

-4 o 
-4 o 
-4 o 
-4 o

8 godz. 17 min. przedpolu.
11 - — - przedpolu
5 - 28 - po połudn
10 - 47 - wieczorem

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany 

(z Gniezna) klasa
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

godz. 9 min.
- 15 -
- 34 -
- 47 -

przed połu. 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem.

i o 8 
: O 10
1 o 3 
1 o 9

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania:
pociąg mięszany klasa 2—4 o 9 godz. 48 min. przed połu
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połudn
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - 51
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46

Z Kluczborku do Poznania:
pociąg osobowy 

(z Ostrowa) 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany

po połudn. 
wieczorem

o 9 godz. 16 min. przed połud. 
o 3 - 8 - po południu, 
o 7 - 30 - wieczorem.

GIEŁDA.
Poznań, 13 października 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 
Poznańskie 3Vapct. listy zastawne —,— płacono, pozn.

4pct. listy zast. —,------94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc., pozn. prowinc. alccye bankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 4‘/apct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga > e miejskie —,— płc., pruskie 
3’/2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska db^pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc.,. pruska 8*/apct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skio 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcyo górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—płc., akcye stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żel"znój —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
ż"!aznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutscho Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono. 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 156,— marek, na wrzesień. —,— m. 
jesień 156,— m., na paźd. 156,— m., pazd.-list. 156,— m. 
list.-grudz. 156,— m., grudz.-stycz. 155,— m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 19000 litr., eona wypow. 45,70 m., na lip. 
—m., sierp. —,— m., na wrzes. —,— m., na paźdz.

Dziś rano, dnia 12 bm. zakończył żywot doczesny, po 
długich a ciężkich cierpieniach opatrzony po kilkakroó 
Sakramentami Świętem! śp. (525)

ks. Klemens Nestor Rybiński
proboszcz parafii Tuczeńskiej.

Wprowadzenie zwłok do kościoła odbędzie się w niedzielę 
15 bm. o 5 wieczorem, pogrzeb zaś dnia następnego.

O czem donosi krewnym i przyjaciołom zmarłego 
pozostała

rodzina.
Na probostwie w Modrzu pod Stęszewem 

ma być połowa stodoły głównej słomą pokryta 
dachy zaś wszystkich innych budynków tak go­
spodarczych, jak domu mieszkalnego proboszczo­
wskiego mają być znacznie naprawiane. Do roz­
dania tej roboty mniej żądającemu został na dzień

17 mieś. bież, o 2 po południu
wyznaczony termin w mieszkaniu podpisanego, 
na który przedsiębiorców się zaprasza, Koszto­
rys jest do przejrzenia u podpisanego.

Przewodniczący dozoru kościelnego koto- 
lickicgo w Modrzu.

Florentyn Mierzejewski._____
poooo£x3oooooooooooooog

Szanownej Publiczności miasta i okolicy q 
Q Wronek mam zaszczyt najuprzejmiej donieść, q 
X iż dnia 2 go października otworzyłem tu w rynku q 
q w domu p. Ruebke ~

Oo
g win, cygar, łakoci
O i materyałów piśmiennych

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym q 
względom, tuszę sobie, iż przez skorą i rzetelną 

q usługę, potrafię zjednać sobie zupełne zaufanie. 
q Z wysokim szacunkiem

o J. Krzyżankiewicz.

Pszenica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy .
Rzep zimowy .
Rzep latowy 
Siemię lniane .
Len .... 
Tatarka . . .
Kartofle . . .
Wyka ....
Łubin żółty . .
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona = 
Koniczyna biała

kilogr. 10 20 9 70 9
? 8 70 8 10 8 ~-
S 7 70 7 — 6 70

7 80 7 10 6 80
» 8 — 7 80 7 50

— — — —
i — — — — — —i
— — — — -- —

* —
—i — — — — —

= — —•• — — — —

5 — — — — — —
1 50 1 40 1 30

* — — — — — —
5 — — — — —

4 75 4 60 4 50
* — — — --- — —

— — — —

piękny średni Ipoślei

Rzep .... . 100 kilogr. 32 — 29 50 23
Rzepik zimowy . . 30 50 27 — 21
Rzepik latowy . - 29 25 25 — 19
Lnica .... s s 26 50 24 19
Siemię lniane . 26 25 24 — 21

pszenica 192,—- marek, jęczmioń —, marek.
140.50 m., rzep 315, m, olej rzepiowy 69,— ra. okowits
46.50 m.

Ceny wypowedziane na 13 października żyto 156,-

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 | 
00 ptc. trał, w miejscu 47,50 p. i żąd. 46,50 pł. 
Mąka niezm. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32, 

do 33,50 mar. Pszenna n. 29,50 —30,50 mrk. Rżanna pjęj» 
no Ofi RA___97 RA m Rio»».

po 100 Nr-

27,5 0—28,50 m. Rżanna śred. 26,50—27,50 m. Rżanna i,.
paszę 10—11 m. Osucie pszenne 7,75—8,75 in.

Makuchy rzepiowo za 50 kil. stale, 7^ 
7,60 mar, na wrzes.-paźd. 7,50 m.

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,80 — 10 mar.
Łubin, spok., żółty 9,----- 10,80 marek,

9,50-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr, 27—31-35 m.
Siano 3—3,30 mar. za 50 kil.

nieb.

„Kur; 
Belgi 
,f dn 
Lipsk 
Prani

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych,

Wrocław, 12 października
Zyto: za 2000 funt, stale wypow. —,— cent, na

upł. wyp.------na październik 156,-------- żąd. i płc. —,—
pażd.-list. 154,— pł. i ż. list.-grudz. 153,— ż. i p. grudz.- 
stycz. —. stycz.-luty —. luty-marzec —. marzec-kw. --. 
kw.-maj 155- 155,50—155 żąd. - płc. maj-czer. - pł.

Pszenica: 192 płc., wypowiedziano — cent, na 
paźdz.-list. —. listop.-grudz. 192 płc.

Owies: 140,50 płc. i ż. wypowiedz. 1500 cent, pazdz.- 
listop. 134— płc. i żąd. listop.-grudz. 139,— żąd. i płc. 
kwiec.-maj 142,— żąd. i płc.

Rzep 315 żąd., wyp. —
Okowita: niżej w miejscu 47 ż. 46 płc. w końcu 

—.—płc., wypow. — litr., paźd. 46,50 płc, paźd.-list.
46,— pł.------ ż. list.-grud. 46,— płc. — ż, grud.-stycz.
stycz.-luty —. luty.-marz. —. marz.-kw. —. kw.-maj 47,60 
płc. — żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 12 października 1876.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego,

Berlin, dnia 12 
Pszenica słabo 
Paźdz.-listop.
List.-grudz. 
Kwiec.-maj 

Zyto słabo 
Paźdz.-list. 
List.-grudz. 
Kwiec.-maj 

Olej rzep. spok. 
Paźdz.-list. 
Kwiec.-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
Paźdz. 
Paźdz.-list. 
Kwiec.-maj

Postanowienia

miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . . 
( ,, zołta . .
Żyto ........................
Jęczmień.................
Owies .....................
Groch .....................

Za 100 kilogramów

ciężki
naj-

wyż.
naj-
niż.

-S

średni 
naj- 
wyż.

naj-
niż.

^7 -4

lekki towar 
naj-
wyz.
M\Ą

naj-
niż.

10
50

50

70

80

1C

16 70 
16

80

polecenia spadkobiercy upraszani wszy­
stkich tych, którzy mają pretell- 

sye do śp. pułkownika Win­
centego Skarżyńskiego o zgło­
szenie się z takowemi w biórze mojóm 
plac Działowy 7. (529)

Poznań, dnia 12 października 1876.
J aźdLże wski

adwokat.
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'naczna część mebli z pałacu Chocie
.szewskiego, z salonów gościnnych po-
'koi, fortepian, porcelana stołowa, 

z gotowialni: zwierciadła, obrazy, miedź ku­
chenna sprzedaną będzie za gotówkę w dniach 

IG i 17 to. ma w Borku
przed hotelem p. Ś miechowski eg o od godzi 
ny 8inej z rana. i459ł

Nanladem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

1
jjkien:

¡awies
października 1876. (Kursa końcowe.’

Owies paźdz.
Wypow. żyta 

Wypow. okow.
Kapitały 

Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4"/„list.z.
Poz. list. ren.
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/2“/?Rumuń.
Pol.lik. 1. zast.
Rosyj. hknot.
Sreb. rut. aust.
Ans. akc. krod.
Kolej Państw 
Lombardy

października 1876. (Kursa końcowej o wil 
Okowita stale 

w miejscu 
Paźdz.
Paźdz.-list. 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Kw.-maj 

Petroleum 
Paźd.
Paźd.-list.

203.50
204.50
210.50

154.—
154,50
158,-

69,80
72,20

47,40
48.50
48.50 
51,10

Szczecin, dnia 
Pszenica stale 
Wrzos.-paźdz.
Paźdz.-Listop.
Kwiec.-maj 

Zyto stale
Paźd.-listop.
Listop.-grudz.
Kwiecień-maj 

Olej rzep. spok.
Październik
Paźdz.-listop.
Kwiecień-maj

12

200.50
212.50

149,50
149,50
156,—

69,50 
70, - - 
72,25

Nowy rok szkolny

155,- .
Sra 1

870,000 PT8
które
jetów,
przeby
ßwiai

86,50 
93,91 
94,81 
96,41 

ioi,5i praw.
73,11 
99, 
11,2! 
15.- 
67,2! 

266, 
56,51 

253, 
462,5(1 
1

sadze 
siada 
Sciańs 
tygot, 
dwóch 
o nap 
gauiza 

5¡»szys(

IWU0 3‘?

47,21 »my
n

49,a

154,

20.-
20,-

racy 
ai jt 
(dą 
1 cza 

będą
n 

i czło 
ludno 
ilpou 

iwni

w naszej wyższej szltole żeńskiej zaczyna się dniałtylko 
17 października. Egzamim nowo wstępu jacy eh uczeu-lse ca 
nic odbywać się będzie 16 października od go- wdz 
dżiny 2giej po południu. (462) ,lerzi

Anastazya Warnka
Emil ja z Borzęckich Hofmanowa 

ulica Długa Nr. 8.

Ü _l_ &
s

jKLrzsyzse
i inne nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i j 
tanio się wykonuj ą i są za- 1 
wszo w zapasie u (785) |

nB.Leowenherznast '
-4. Sclńesinger. R

Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14.
obok rejencyi.

A. Broniewska
obecnie

ul. Strzelecka 28 S
pierwsze piętro

poleca się do wykonywania wszelkiej

garderoby damskiej 
i bielizny

podług najnowszych wzorów po ce­
nach; przystępnych, przy rzetelnej 

usłudz (b(527)

o^3 Elew
gospodarczy
znajdzie miejscę pensyą w do- 
dominium Markowice pod Ino­
wrocławiem. Zgłoszenia przyj- 
muje oher-inspektor Fest.

O<1 1 paździer­
nika mieszkam 
przy ul. liługiej 
nr. 11 (526)

S. Laskowski
dyrektor owczarstwa.

Marzed kilku miesiącami roku bie 
żącego sprawiłom z dobrowolnjd

składek trzy nowe dzwony dla tulij 
szego kościoła. Dzwony te sprowf 
dzone z fabryki pana <5. A. Janć 
w Lipsku, podobają się powszechni 
tak pod względem zdobnego odlanii 
jak nie mniej pod względem czysteg 
i harmonijnego dźwięku. Składa 
przeto niniejszem publicznie pan 
Jauck, tak w własnem jako i parafin 
moich imieniu podziękowanie i pole 
cam go gorąco łaskawym wzglęfa 
czcigodnych rządzców parafii i szSfio- 
wnych dozorów kościelnych. (52? 

Droszew, dnia 1 października 1811

X. A. Michalak
dziekan ołobocki i pleban miejsco(f)

nesz
ranki
Serbo
czas
lowó:
Czari
ispłj
i, za
(joru

IIZE3 FIBATN
cliiiiskićj ostatniego sprzętu użi 
pełniłem wyborowemi gatunkami.

J. N. Piotrowski Poznań.

Polka

W. 1 
'»jnj 
mark 
przyj 
Mdl 
1« ki 
iaty< 
finio, 
adjm 
rogrc 
tarée

Os

wykształcona, muzyki
Ina obeznana z rachunkowości! 
znajdzie miejsce w składzie nut

księgarni
M. Leitgebra i Spółki

Ucznia
i (524zie

wolontaryuszaotyło
i ■ Ksc

poszukuje Z

A. Bakowski >
k _ >ait

f Pensy a
:* dla młodzieży z ścisłą opieką }t(bn 

i pomocą w naukach wskaże ♦fias 
♦ Redakcya Kuryera Pozn. ml
!♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

or
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